
i na nic niezdatnych filmów, kiedy budzi się we mnie żyw iołow a niena­
wiść do tych gnuśnych k inowych analfabetów, m im owoli wracam wspom­
nieniam i do ciasnej uliczki zagubionego w  stepach miasta, wracam do 
tłumu zahipnotyzowanego przez ekran pod aksamitnem niebem  kaukaskiej 
nocy i zdaję sobie dokładnie sprawę z tego czem jest życie a czem nę­
dzna i bezsensowna wegetacja

skądże ta różnica dlaczego m iljony dolarów i setki tysięcy pra­
cowników  nie mogą dokonać ani na ch w ilę  tego co osiągnął jedeu ope­
rator rozporządzający marnym aparatem rolką porwanej taśmy i kilkoma 
metrami dziurawego płótna —  tam w  ogniu waJki wewnętrznej na pery- 
ferjach materjalnej cyw ilizacji

otóż przemysł k inowy am eryki i europy nie wytwarza film ów  war­
tościowych i wytwarzać ich nie może bo nie ma żadnej idei żadnej w ie l­
kiej myśli ożyw iającej a idea businessu jeszcze nigdy n iczyjej sztuki nie 
zapłodniła— to co w idzim y na zachodzie naprawdę artystycznego i war­
tościowego jest dziełem  takich samotników jak reue cla ir czy też charlie 
cbaplin i dlatego pod uwagę brane być nie może

nic tak bardzo nie dyskwalifiku je cyw ilizac ji dzisiejszej jak film  
najbardziej dokładny najbardziej bezlitosny po sejmograficznemu czuły 
dokument epoki w  której ży jem y w  której się rozkładam y i razem z k tó­
rą giniem y bez ratunku i szkody —  w k inie europejsko-amerykańskiem  
można zobaczyć piękne kobiece ciała i dorodnych mężczyzn, można asy­
stować przy zaw iłych procesach wzajemnego zdobywania się, można u j­
rzeć jak  się ubierają rozbierają całują walą po pyskach jak przeżywają 
tragedje i dramaty, słowem chwyta się w izję św iata w  trójkącie pięknych 
nóg jakiejś m arleny dietrich, ale próżnoby szukać tu świadectwa że jednak 
żyjem y że o coś w alczym y coś zdobywam y że posiadamy jeszcze w brew  
zakusom godność wolnego człow ieka i e  jesteśm y ludźm i

jeś li słuszne jest powiedzenie, że operator artysta na każdym 
kroku aresztuje w kamerze swego aparatu świat, to co i kogo — 
pytamy —  aresztuje kapitalizm  kina i poco każą nam patrzeć na to —  
poco te okropne liistorje miłosne skoro i tak w iadomo w czyjem  łóżku 
się skończą, poco i dla kogo te słodkie miss tak podobne jedna do dru­
giej że robią wrażenie lalek udających życie, poco te grasanckie w yciecz­
ki apelujące do sentymentów kończącego się człow ieka, dziś gdy może 
na każdym rógu czeka w ie lka chw ila historyczna i huraganowy ogień 
o kawałek chleba rozpoczął „głód najceln iejszy karabin obok czasu“

w  zagłębiu naftowem  strejki, wr łodzi tłum bezrobotnych, Śląsk w b i­
ja w  niebo sztywne pazury czarnych kom inów idzie zim a na alarm biją 
tysiące serc coś powstaje coś nowego dźwiga się powoli z bezkształtnego 
kotłowiska sprzecznych żywiołówr a do kin po staremu zapraszają nas na 
„gigantyczne superfilm y obrazujące tragiczne dzieje zmagań się kobiety 
uczciwej z występną m iłością* 

uważacie towarzyszysze
to coś tak jak  owe natrętne w ieczorne przed kawiarnią przed kios­

kiem  ofiarujące się wszystkim  za jedne dziesięć groszy: „jaak teściooowa 
ze swoim  zięciem  się baaawiła* —  i  na drugi dzień pan recenzent pisze 
beztrosko, że ostatni dźw iękow iec św iadczy o ciągłym  postępie (polskiej
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